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MASKOTKI MUNDIALU 
- SZKOLNY KABARET „ŚCIĄGA" 

Na zdjęciu: Tereska Murzyn z Masy V prezentuje jedną z okoficznościo- 
wych pater, jakie przed kamerami wręczył kabaretowi red, Żemanto- 
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KONKURS WAKACYJNY NA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ PT. 
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0 SŁOWY BY Ml NIE PRZYSZLI 
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• Otrzymaliśmy już pierwsze listy, dziś je drukujemy na str, 2, 

• Przypominamy: napisz korespondencję na dowolny temat, 
ale śmieszny jakich mało! 

• Dostaniesz nagrodę wakacyjną - kolorowe znaczki ,,Świata 
Młodych", 

• Czekamy na Twój list. No kopercie napisz: „DO GŁOWY BY Ml 
NIE PRZYSZŁO'\ Ibsj 



60 ciężarówek, nie licząc spo 
rej liczby „Żuków" dostawczych 
i ciągników, przywozi codziennie 
do „MORTEXU" w Płońsku owo¬ 
ce W sezonie emirn - maliny, 
truskawki, agrest, porzeczki, wiś¬ 
nie, W lipcu, k:?dy przychodzi 
pora na zbrćr malin, w woj cie¬ 
chanowskim I njjgwym „zagłę- 
b<u mannowy r .” prawie cały 
wysdok „HOflTEKU" koncentru¬ 
je u\ą na tych owocach. 

Przywiano r punktów skupu 
maJirry wędrują ca wydział pro¬ 
dukcji mroź:, : k Tam zostaję 
poddane dz *;- 1 .vu ncklego a/o- 
lu. Wystarczy zalfidwie 1 2 minut 
aby ze świeżych r omatyczrryd* 
i kruchych owoców powstały za 
mio/oue nii k-ifiut^Zi I 70 C) c/cr 
WOFMJ ksjloezki W ciągu Jednej 


doby tunel zemrazafniczy zdolny 
jest przerobić około 200 ton 
owoców. 

Asortyment przetwórczy płoń¬ 
skiego „HORTEKU" nie ograni¬ 
cza się tylko do owoców. Mrozi 
się tu także fasolkę, kalafiory, 
szpinak, brukselką, marchew, 
pietruszkę- Większość mrożonek 
wysyłano jest za granicę przy¬ 
sparzając naszej gospodarce 
cennych dewiz. Część wędruje 
na rynek krajowy i kiedy skończy 
się latu, a wraz z nim pora świe¬ 
żych owoców i warzyw, wyroiły 
/ Płońska przypomną t i,n .\ i 
ktłcyjne miesiącu i... piękny za 
prtth malin fniij 

Fotoreportaż z płońskiego 
..HQRT£XU" nu *4r 6 
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Jeszcze nie wiesz? 

CZYTAJ WTP'82! 


Zdjęcie: Ogontok 


Trzecia strona w każdym numerze 
czeka specjalnie na Ciebie 


Mi ędzyn arodowy 
sukces młodych 
chemików 

2 ZŁOTE 
2 SREBRNE 
MEDALE 
DLA 

NASZYCH 

OLIMPIJ¬ 

CZYKÓW 


Łódzki „Expre$$ Ilustrowany" 
przyniósł ostatnio wiadomość 
o sukcesie uczniów polskich na 
XIV Międzynarodowej Olimpia¬ 
dzie Chemicznej, która odbyła się 
w Sztokholmie (SzwecjaJ. Starto¬ 
wało w niej 68 uczestników z 17 
państw. 

Drugie miejsce zajął absol¬ 
went Liceum Ogólnokształcące¬ 
go nr 1 w Łodzi, Grzegorz 
świątek. 

Nasi olimpijczycy zdobyli 
w sumie 4 «> ul wie. Złoto Grze 
gor/ Świątek i Marek P&iu&zew 
ski z Liceum Ogólnokształcącego 
oj t w Łodzi, a srebrno - Mariusz 
Krawiec z Liceum Ogólnokształ 
cącego nr 18 wWeiszawiui Artur 
Zemtjowiozz Liceum Ogólnoksz¬ 
tałcącego nr 1 w Bielsku-Białej. 

Gratiitujomyt 


' Brawo druhowie 
ze Śremul 

HARCERSKI 

PARKING 

W 

MIELENKU 

Od lot Urzędom Morskim, od¬ 
powiedzialnym między innymi 
za ochronę morskiego wybrzeża, 
sen z powiek spędzają zmotory¬ 
zowani tury ści, przyjeżdżający na 
letnio weekendy, Samochody 
parkujące mimo zakazów na leś¬ 
nych dróżkach, niorzadko w su 


mych lasach, niszczą nadmorską 
roślinność. 

Ba, ate trudno zostawić samo¬ 
chód bez opieki o kilometr lub 
dwa od plaży... I oto harcerze 
z hufca Śrem, obozujący w pobli¬ 
żu wjazdu na pbżę w Mieienku, 
dogadali się z Obwodem Ochro¬ 
ny Wybrzeża w Chłopach i w jed¬ 
ną z pierwszych lipcowych nie¬ 
dziel Otworzyli strzeżony par¬ 
king, który będzie czynny przez 
wszystkie wakacyjne weekendy. 
Płaci się druhom 20 złociszów 
i można spokojnie czas spędzać 
nad morzem lub w losie. Oczy¬ 
wiście przymusu parkowania nie 
ma. Ale. ze jest zakaz wjazdu sa 
mochodami do lasu, a cena man¬ 
datu za przekroczenie przepisu 
wynosi od 500 złotych svzwyż 4 
nie ma obawy, aby harcerski par¬ 
king świecił pustką (wm) 














































O WPŁYWIE .LODÓW 
NA POROST WŁOSÓW 

Protokół i zebrania uczniowskiego gru¬ 
py matematyczny odbytego w dniu 

24 , "532 # V* a li m ' i 7 Uiiw.’ fl+.tti 

Urazów Niespotykanych w Warszawie. 
Obecnych konsultantów 36, nieobecnych 
44 f usprawiedliwionych 1. Zebranie roz¬ 
począł prof. doc, dr hab* Marek Minus 
odczytem na temat: „Dlaczego uczeń poci 
się na egzaminach". Po odczycie nastąpi¬ 
ło ogólne przebudzenie pozostałych ucze¬ 
stników zebranie i rozpoczęłasią dyskusja 
na temat przedstawionego zagadnienia. 
Po krótkiej debacie postanowiono ów 
problem odłożyć na następne zebranie. 
Następni© o głos poproszono znanego 
w całym kraju specjalistę, prof. dr. Krzysz¬ 
tofa Gąsiorowskiego. Przedstawił on sen¬ 
sacyjne informacja o regeneracji uszu. 
Nadmienił też o leczeniu uszu odstają¬ 
cych poprzez ich przylepia ni© do płasz¬ 
czyzny głowy. Po tym właśnie wybuchła 
na sali bardzo żywa dyskusja czy korzyst¬ 
ne jest przylepianie uszu taśmą klejącą. 
Nie wszyscy się z tym zgadzali. I tak np, 
doc. Marek Tyc naukowo udowodnił, że 
klej zawarty na taśmie przyczynia się do 
czerwienienia uszu, Za najlepszy środek 
uważa przylepiec opatrunkowy. Niestety, 
nadal nie wszyscy się z tym zgadzali. 


Sprawa jednak dobrze się zakończyła i po¬ 
proszono o głos następnego mówcę. Był 
to znany w Europie psycholog - Mikołaj 
Jeziorny. Chwilowo niedysponowany 
psychicznie, przez pomyłkę zamiast refe¬ 
ratu o wpływie lodów na porost włosów 
zaczął rozwodzić się nad zaletami moto¬ 
cykla marki „Simson”, Jak możne się ła¬ 
two domyślić, po kilku minutach ni© było 
go na sali. Iw tej oto pogodnej atmosferze 
dalej lonzylrt s,ie zebranie 

Marek Fron 
Al Marcinkowskiego 13/23 
63-600 Kępno 

SUCHA BEZ KICKA 
I ZAWOJA 

Roman, moj znajomy, to postać barw¬ 
na i ciekawa. Jest kapitanem żeglugi, pły¬ 
wa! po wielu morzach i oceanach, a le jego 
opowieść tym razem dotyczyć będzie 
podróży koleją. Oddaję mu głos; „Jecha¬ 
łam kiedyś z moim młodszym bratem na 
narty. Przejeżdżaliśmy przez miejscowość 
Sucha Beskidzka, zaczęliśmy się zastana¬ 
wiać, dlaczego ta miejscowość tak się 
nazywa. Puściliśmy wodze fantazji t oto, 
do Jakiego wniosku doszliśmy: Dawno, 
dawno tern u. była tu kiedyś maleńka wio¬ 
ska, Żyła w niej bardzo szczęśliwa para - 
Hanka i Wicek. Jak to często bywa, uro¬ 
biono do Wicka przezwisko - Kicek. Kiedy 


to było i dlaczego - nikt już nie pamięta, 
ale nawet rodzono matko inaczej go nie 
nazywała. Młodzi bardzo się kochali, data 
ślubu była już wyznaczona! gdy Kicka 
powołali do wojska. A trzeba wam wie¬ 
dzieć, że wtedy szło się do wojska na 20 
lat Mijał rok za rokiem, o Kicku ślad zagi¬ 
nął, a Hanka marniała i chudła w oczach. 
Gdy szła przez wieś, Judzi© mówili: “„pa¬ 
trzcie, jaka ona jest sucha bez Kicka”, 
Hanka zaczęła unikać ludzi - zamieszkała 
w małej i opuszczonej chatce za wsią. 
Zaczęła zbierać zioła i z umiejętności le¬ 
czenia zasłynęła wkrótce w okolicy. Nikt 
też jej inaczej nie nazywał jak Sucha bez 
Kicka. Zdarzyło się pewnego razu, że 
w tamtych lasach polował książę z przyja¬ 
ciółmi, Książę zapędził się kiedyś daleko 
w las za dorodnym jeleniem, aie szczęście 
mu nie sprzyjało. Straci! z oczu jelenia, 
zabłądził i na dodatek koń czymś społo- 
szony zrzucił księcia na ziemię i uciekł. 
Zbliżała się już noc, gdy książę dowlókł się 
ze złamaną ręką do maleńkiej wioski, 
gdzie właśnie pomocy udzieliła mu Han¬ 
ka. Ludzie opowiedzieli księciu historię 
nieszczęsnej dziewczyny i książę chcąc 
odwdzięczyć się za pomoc, odszukał Kic¬ 
ka i wyjednał mu zwolnienie ze służby. 
Hanka i Kicek pobrali się i zamieszkali 
w chatce za wsią. Wioska rozrosła się 
i wchłonęła chatkę, ale nazwa Sucha bez 
Kicka pozostała. 

Potem mijaliśmy miejscowość o na¬ 
zwie Zawoja. Historia tej wioski jest jesz¬ 
cze bardziej ciekawa. Otóż dawno, dawno 
temu, za czasów Piastów, był tutaj gródek 


z zamkiem warownym i murami obron ny- 
mi. Gródek otoczony był fosą. Właśni 
obce wojska otoczyły zamek i szturmem 
chcą go zdobyć. Zarówno oblegający jak 
i oblężeni rzucają w siebie dzidami, kata- 
pulty posyłają w jedną i drugą 
jakieś kamienne czy żelazne kule. I gdy tft k 
fruwało sobi© to żelazo w tę i z powrotem, 
niewiele pocisków osiągało c©L Najwię 
cej wpadało do wody w fosie. Żelazo było 
wtedy bardzo ceno© i trzeba było je jakoś 
odzyskać. Dlatego też w gródku świetni© 
prosperowała pierwsza na świeci© fabry¬ 
ka, a raczej manufaktura Zawojów-Jak ją 
wtedy nazywano. W nocy wpuszczono do 
wody w fosie zawoje, czyli cienki drut 
nawinięty w kształcie walca, przez który 
przepuszczano prąd. Były to więc pierwo¬ 
wzory dzisiejszych zwojnic. Przepływ prą¬ 
du powodował wytworzenie się polo elek¬ 
tromagnetycznego, które ściągało żelazo 
leżące na dnie fosy. Gródek nie został 
zdobyty przez wroga, ale spalił się do¬ 
szczętnie L, przez długie wieki nie podej¬ 
rzewano istnienia takiej manufaktury i to 
na ziemiach polskich. Przesłanka o tym 

byłfl zawarta w nazwie miejscowości. Tyl¬ 
ko nieliczrn miłuj. i _ię tego domyślać/ 

Tyle Roman Pragnęłabym dodać coś 

od siebie. Najlepszą porą do takich roz¬ 
myślań są wakacje* Wyjazdy na obozy 
i kolonie mogą być urozmaicone wymy¬ 
ślnie m genezy’ nazw miejscowości, 
przez które przejeżdżamy, w których mie¬ 
szkamy, iub które zwiedziliśmy; konkursy 
mogą być organizowane na obozach, ko¬ 
loniach itp. Dlatego bardzo dobrze się 
stsfo, że ogłosiliście konkurs pt „Do gło¬ 
wy by mi nie przyszło”, Jeżeli chodzi 
o mnie, to jestem studentką I-go roku 
Prawa na LU. 

Ewa 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

ZBIERAM 

TARCZE 

SZKOLNE 

Jestem kolekcjonerką tarcz szkolnych, 
Jeśli ktoś chciałby wzbogacić mój zbiór, 
bardzo proszę o pomoc. 

Iwona Kiejnig 


ODPISZĘ 
NA WSZYSTKIE 
LISTY 

Piszę do Was po raz trzeci i nie tracę 
nadziei, ż© mój list będzie w końcu wydru¬ 
kowany. Mam trzynaście laŁ Lubię muzy¬ 
kę, zbieram znaczki oraz widokówki. 
Ogromni© lubię odpisywać na listy, ale 
jeszcze bardziej otrzymywać je. Chętnie 
nawiążę korespondencję z rówieśnikami 
i rówieśniczkami mieszkającymi w róż¬ 
nych częściach Polski. Jeśli to będzie 
możliwe, postaram się odpisać na wszyst¬ 
kie listy (nawet gdyby ich było 1000L 

Dorota Zakępska 


UDZIELĘ INFORMACJI 
NA TEMAT HODOWLI 
PTAKÓW I RYBEK 

Mam dwanaście lat Zbieram znaczki, 
widokówki, anegdotki, nalepki, adresy 
różnych firm, fotosy piosenkarzy i zespo¬ 
łów. Interesuję się muzyką rozrywkową 
i sportem. Kolekcjonuję numery „Świata 
Młodych'" 1 „Płomyka”, hoduję ptaki eg¬ 
zotyczne i rybki. Mógłbym przekazać tro¬ 
chę informacji na ten temat. Chciałbym 
korespondować z czytelnikami „Świata 
Młodych”, 

Pa weł Kwiecień 


CZYIM KOLEGĄ 
ZOSTANĘ? 

Jestem uczniem Szkoły Mechanicznej. 
Przeżyłem już szesnaście wiosen. Najbar¬ 
dziej interesuję się I! wojną światową. 
Drugim moim konikiem jest fantastyka. 
Lubię muzykę elektroniczną i rockową. 
Przepadam za książkami. Na ogół jestem 
wesoły i robię wszystko, aby każdy kto 
przebywa w moim towarzystwie, też był 
wesoły. Jeśli Wy - drodzy czytelnicy 
„Świata Młodych" chcielibyście mieć ta¬ 
kiego kolegę jak ja - piszcie do mnie. 

Grzegorz Bajon 


• Spotkania 


ZŁOTE RUNO 

Zgodnie z tradycją wakacyjnych „Spotkań" dziś kolejna podróż zagraniczna, Tym 
razom nad Morze Czarne, 

Pierwsi zawędrowali tam legendami Argonauci, szukający w czarnomorskie/ 
Kolchidzie złotego runa, Tamtą antyczną tradycję kontynuowali wiele , wiele lat 
później Polacy, wędrujący do czarnomorskich tureckich brzegów po tanie baranie 
skóry i kożuchy, na których można było zrobić interes lepszy niż Jazon na złotym 
runie.1 to w dodatku bez pokonania tylu przeszkód . Bo cóż fam znaczą czujn i celnicy 
wobec konieczności zaorania pola spiżowymi ziejącymi ogniem bykami wobec 
zabicia wyrosłych z posadzonych smoczych zębów wo;own/ków, ety wreszcie 
wobec pokonania strzegącego złotego runa smoka. Jazonowi pomagała wprawdzie 
czarodziejki Medua, która - gdy razem już wyruszyli do Grecji - spodziewając się 
pościgu , zemordowata młodszego brata / rzuciła części jego data do morza * 
Wiedziała, że Ich ojciec zajmie się nimi i zaniecha pościgu. Ale i nasi dzietni turyści 
nie byli pozbawieni starożytnej opieki . Patronował im z pewnością syn Zeusa 
Hermes, opiekujący się kupcami i marynarzami, a także ponoć i złodziejami - 
pewnie dlatego, źc sam już w dzieciństwie ukradł Apóflinowi część stada\ 

Ale dosyć mitologii. Ja, zupełnie niemitologlczne, ale za to bardzo turystyczno-ku- 
pieckig wybrzęze Morza Czarnego ujrzałem po raz pierwszy w Bułgarii Wylegiwa¬ 
łem się godzinami na złocistym piasku Złotych Piesków, spotykałem z przyjaciółmi 
w Drużbie, podziwiałem wspaniałą architekturę kurortu w Albenie, 1 ciągle z wido¬ 
ki kłem na błękitne i spokojne morze, starożytne Pontus Euzinus czyli Morze G ośclnne. 

Bo i w Bułgarii, choc to nic kraj złotego runa lec* czerwonych róż . nie mogłem się 
uwofntL o o 'ttiirazytnosr mn/n o*. tak 4 •gnn&utt ain tedn*k 

Założony p- *■<:/ Greków citcy^u Uf iit/t d n/#sz,? erą Hjicrwt mAJUu.. wspinające 
się rut wśłnt v#o ■ tr tum#* zm#c rjon *. utarwy Niebyt w jego 

munrt kolejne wirziwy h* k ie potuzyła iu łv;lo< a greckie rzymskie 


i bizantyjskie ; niegdyś były fu czterdzieści dwie cerkwie , dziś na/pjęknie/sza cerkiew 
Pantokratora przyciąga wzrok kolorowymi cegłami, wprawionymi w mury frontonu 
i pot utt. Dawna kolonie Greków z Mitetu, dzisiejsza Warna, gdzie blisko sześćset lat 
temu polski król, zaledwie dwudziestoletni Władysław lit, swą śmiercią w walca 
z Turkami zasłużył sobie na przydomek Warneńczyka, Odwiedziłem usytuowany na 
przedmieściu jego grobowiec-pomnik, przerobiony z trackiego kurhanu grobowe¬ 
go - Miał pod naciskiem legata papieskiego Cesanniego ratować Konstantynopol 
stracił życie. Tak jak uczestnik wyprawy Argonautów, syn Apollina , Idmon, napad¬ 
nięty przez okrutnego dzika i opłakiwany przez trzy dni przez przyjaciół. I jemu 
usypano grobowy kurhan. 

Wybrzeże rumuńskie Morza Czarnego to przede wszystkim Konstanca, założona 
również przez Greków z Miletu sześćset lat przed naszą erą. Znaleziska z epoki 
antyku są w tym mieście tek liczne, te nie mieszczą się w muzeach - sto/ą więc 
w parkach 1 na miejskich trawnikach antyczne rzeźby, olbrzymie naczynia gliniane, 
cafe kolumny i ich głowice, kamienie z inskrypcjami Jedno wteifci© muzeum pod 
gołym niebem. Starsza o sto łat Mangatia kiedyś rywalizowała z Tomis (dawna 
nazwa Konstancy), dziś mieści wszystkie antyczne pozostałości w zbudowanym 
według dawnych greckich wzorów muzeum, A wracając do KonstancyTo ona 
właśnie stała się miejscem wygnania największego poety rzymskiego Owidiusza, 
którego złote runo poezji - choćby poetyckie miry u trwa fon© w „Metamo dozach " - 
przetrwały lepiej do naszych czasów niż niejeden marmur, 

I wreszcie Krym. Tam odpoczywałem w pionierskim Arteku z widokiem na szczyt 
mickiewiczowskiego Ajudahu, „głuchego, nieruchomego, między światem a nie¬ 
bem ”, gdzie razem z harcerzam i czytał iśm y słyń no so nety , gdzie ukryty wśród ga tęzi 
drzewa pozostał nasz biało-czerwony proporczyk. Z Arteku wybraliśmy się i do 
Bakezysaraju upamiętnionego w tych samych sonetach , do dawnego pałacu 
chanów ze smukłymi wieżyczkami minaretów , otoczonego wspaniałymi ogrodami, 
w których płacze słynna fontanna. Chan, na którego życzenie została wyrzeźbiona 
zażądał, by jej kamień płakał, upamiętniając śmierć ukochanej , I fontanna „ płacze ” 
kroplami wody ściekającymi z wyżłobionych w marmurze czarek, a - zdaniem 
Mickiewicza - stewfo również ważkie pytania, gdzie podziały się dawna miłość 
potęga I chwała... Umarł chan; zginął zabity przez Jazona Petias, dta którooó 
przeznaczone było złote runo Kolchidy . H 

Czas kończyć naszą legendarno-hiatoryczną wyprawę brzegiem Morza Czarnego 
Podobne można odbyć wszędzie. Może I Wam to się udało? Co było złotym runom 
Waszego wakacyjnego lata? Opiszcie swoją wyprawę do wakacyjnej Kolchidy 




Ja lubię się opiekować 
młodsza siostrą 


Baj,u N, w , SM” pen©, /( ru. 
tn^iLi Mrp' im i mu 4 rs zabawia' r e 
i vt*ł*ni« r jot Nię n v; podoba Whfała 
[>y robić so^ hinegn pomap^ m 
mi© inaczej* 

D.i-Ju, me powinnaś Id 1 , int wji 
W tr*n sposób zwalisz na numę 
robole Maże twoja mama nii* 
chce, żebyś za nią sprzątała, a!© 
abyś zajęli się siu-trą, bo to jej 
bardziej dąży. Baw sięwtęc z ^os¬ 
trą, ni© wyrzekli. Możesz jf j np 

Czytać ta rtiO]< j siostrze bardzo fu* 
bię czytać, a nna słuchać. Gdv jej y ię 
znudzi, bawimy aę np. kl^dumi. 
Lubię srędofttrązajmow jt u może 
kredy się zdenerwuje, l- * > ry 
okropnie i gdy mama przv< i jtj/z, 
In nie ona, ale ja dostaje burę, 

,,7jfnęc/ona pięfniMoMlka" 

7 Płocka 


Moja dyskretna 
praca nad nim trwała 
prawie cztery lata 

Chciałabym napisać parę słów dc 
Marity, która w „Świecie Młodych 
z 22 czerwca pyta czy Adam ■ ę 
zmieni. Mam dopiero 20 Ul, aie* 
mogę powiedzieć o sobie, r© mając 
chłojjcu, o którym inni ile mów/i 
i sadzili, nit? zawiodłam się. L4kt, ze 
moja dyskretna, powtarzam, dys¬ 
kretna praca nad nim trwała pr^wte 
cztery fata, |a miałam lat 16, on *3 
I na pewno miałam o wiele więcej 
kłopotów z moim „nieszuzęsni- 
kiem" niż Mama z Adamem, cho¬ 
ciażby dlatego, >e mężczyzna fbn 
juz nim był) w wieku 23 lat ma inne 
zainteresowania niż 16-letnia smar¬ 
kula, jaką ja byłam. Jako tren hę Mar¬ 
sza koleżanka Marity proponuję, 
aby przemyślała swoją taktykę wal¬ 
ki, tak, walki, bo In jest swego rn 
dzaju walka o człowieka. Myślę, ze 
nad Adamem warto popracować 
Jeśli nie zmieni się pomimo pozy¬ 
tywnego wpływu Mariry - będzsc 
doświadczona przez nie zawsze 
sprzyjające szczęście. Jeśli się uda 
jakąż będzie miała radość, gdy idąc 
z chłopakiem, zobaczy jego kole¬ 
gów, którzy nie będą śmiali odwo¬ 
łać go na Chwffę „na bok”, MariU 
WARTO! jeśli potrafisz byc mądra! 
Ja - z nosem podniesionym do 
słońca czekam dnia śłubu, klory 
odbędzie się niebawem la wy- 
gtaljm! MOgoraU Arnu 

Sebastian 
prosi o Tytusa 

Mam 9 iji Od/teoziczyłem pc 
matm© I jej młodszvm b^K* bar¬ 
dzo dużo numerów „Świata Mło¬ 
dych” Wtem, ie drukowaliście kie¬ 
dyś przygody fvtusa. Chciałbym, 
abyście powtórzyli je w calo&CL dta 
nowego pokoJema Waszych czyteL 
ników, Książek pana Chm a 
skiego nie można juz mgdzwi 
Jat. ja mjrn tylko czternastą. Na 
pe wno moją prrnbę poprze w .Hu 
Wastychnowych * zytelników,w 
proszę o v4yd f uk«j>v*inle mojego Ii> 
tu. Pazdrowłenb ude mnie, 
mamy l kolegów tęskniących za Ty ■ 
tuSBm, Romkk*m iAtomkt<rm, 

Se itlłan DomagiU 


DO REDAKCJI: t my z tadeidą 
powitahbyimy przygody Tyhwa, 
Romka I Atnmka na tamach n iw**U 
Młodych". Na razie jednak autor* 
pan Henryk Jarzy Chmtakwtld 
przebywa za gratką i bez! egu z 

tMA 

nlnmłenfa od „pofin 
oiw; 
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Znaczki pocztowe mieszkają 
w klasoraeh* A te do wpinania 
właściwie bozdomne. Kolek¬ 
cjonerzy trzymają je zazwyczaj 
w szufladach lub pudełkach, 
czasom wpinają w matę wiszą- 
cą na ścianie, gdzie stoją grze¬ 
cznie i smutno szeregami. Jak 
ożywić kolekcją? Proponujemy 


Wam zrobienie zabawnej tabli¬ 
cy zo starych, niepotrzebnych 
dżinsów. Do tektury odpowied¬ 
nich rozmiarów przykładamy 
spodnie i obrysowujemy jo do¬ 
kładnie. (Jeśli nie macie dużej 
tektury sklejcie kilkę mniej¬ 
szych). Następnie wycinamy 
obrysowany kształt. Tę tekturo¬ 


wą formę ..ubieramy” w dżinsy 
otrzymując w ten sposób tabli¬ 
cę. Jeszcze tylko trzeba przy¬ 
szyć kófko do zawieszenia tabli¬ 
cy na ścianie i już można wpi¬ 
nać znaczki* Czasem tak trudno 
się rozstać z wysłużonymi 
spodniami, a tu. proszę-mogą 
służyć dalej, 


Baz filcowych kapci, lecz bosą nogą. w trampkach lub 
nawet na obcasach można zwiedzić każdy zakątek Muzeum 
Kurpiowskiego w Nowogrodzie. Jodan z pierwszych w Pol¬ 
sce skansenów (założony przez miejscowego etnografa 
ł historyka Adama Chętnika w T927 roku), ślicznie nad 
Narwią położony, zachował do dziś istne bogactwo kultury 
ludowej regionu kurpiowskiego. Na pagórkowato ukształ¬ 
towanym I rozległym terenie „siedzą" stare, drewniane 
chałupy z oryginalnymi podcieniami I misterną ciesiołką 
bram wejściowych, A wnętrze każdej z nich kryj 3 zapomnia¬ 
ne już dziś proste domowe sprzęty, barwne kilimy, malowa¬ 


ne ozdoby, naczynia i narzędzia pracy codziennego użytku. 

Nie opodal stoją bezrobotnie* przeniesione 2 pobliskich 
wsi - wiatraki, folusze, kuźnia, potężny kierat - zbudowany 
baz użycia jednego gwofdzia i młyn wodny z zachowanym 
częściowo wyposażeniem z XIX w. Absolutne rekordy sta¬ 
rości w tym zabytkowym towarzystwie biją dwa olbrzymy 
bartne: 700-latni dąb 1 50CHetnie sosna, żyjące niegdyś 
w kurpiowskiej puszczy. 

Ciekawo, jakie przedmioty zostaną po nas w skansenie 
XXł w.? itemł 

Fot J. Dąbrowski 


Dziś i jutro gwiazdy będą dla 
Ciebie wyjątkowo sympatyczne, 
a planety: Jowisz. Saturn i Mars - 
pozwolą Ci się nawet oglądać. Te 
dwa dni upłyną także pod znakiem 
roślin. Szczęśliwe dla Ciebie: cebu¬ 
la, sałatę, marchew. Szukaj sposo¬ 
bów zachowania niektórych roślin 
i kwiatów na zimę, by przypomina¬ 
ły Ci lato, Hanety mówią, że już 
wkrótce czeka Cię w związku z tym 
wielka praca w dom u i ktoś z najbli¬ 
ższej rodziny bardzo czeka na Two¬ 
ją pomoc* 

A pod koniec tego tygodnia - to 
mówi Mars - znów na horyzoncie 
czerwonoskórzy, ogniska, wigwte- 
my. Przygotuj się więc zawczasu! 


w&ze dodawaj jej do wszelkich 
sałatek, jedz z Chlebem posma¬ 
rowanym masłem, z twaroż¬ 
kiem, posyp ziemniaki (może 
być też szczypiorek), 

• Brak witam iny A powodu¬ 
je. że masz suchą i zgrubiałą 
skórę, a oery matowe i bez po¬ 
łysku* Witaminę A zapewni Ci 
zielona sałata, marchew, kala¬ 
fior i mleko. Witaminę B, - dro¬ 
żdże, rośliny strączkowe {faso¬ 
la, groch, bób). Witaminę C - 
pomidory, rzeżucha, natka pie¬ 
truszki, zielona sałata, czerwo¬ 
na i czarna porzeczka, ziemnia¬ 
ki, głóg, który wzmacnia odpor¬ 


y w*■ *rkr UWil 

HOROSKOP 


POD SŁOŃCEM 


Kosmiczne wyprawy turystyczne 

„GWIAZDY MEDYCEJSKIE" 

I 

„PLANETA W KAPELUSZU" 


Dziś o obiektach, które wyglą¬ 
dają na gwiazdy, ale gwiazdami nie 
są* * To planety* inne „zionie”, 
krążące* podobnie rak iusza Zie¬ 
mia* wokół Słońca. W przceiwitó- 
siwie do dalekich gwiazd* nie mru¬ 
gają. Poza tym-gwiazdy tworzą na 
niebie stale ugrupowania i figury 
(gwiazdozbiory), zaś planety prze¬ 
suwają się wciąż na ich ile, więc do 
żadnego gwiazdozbioru ale dają się 
na stale opisać”. 

Madę odrobinę szczęścia, bo 
akurat w jednej części nieba wie¬ 
czornego przebywają trzy jasne 
planety: Jowisz* Saturn i Mars, 
Wiosną warunki ich obserwacji by j 
iy o wide lepsze, teraz są one blisko 
zorzy wieczornej, dość nisko na 
|X>hKirix>wo-zachodniej stronie 
nieba* 

Najbardziej z lewej strony “Jo¬ 
wisz* Świcd wspaniale, jaśniej od 
wszystkich gwiazd na niebie* W lu¬ 
necie wyraźnie znbaczydc owalną 
tarczę planety, a na niej poprzea- 
ną, ciemną smtigę. W silniejszej 
lunecie smuga ta rozpadnie się na 
szereg równoległych pasów. Są to 
wstęgi obłoków w atmosferze pla¬ 
nety. Jeżeli zaś tło nieba będzie 


• Ja dz ja k na j w ięcej białego 
sera i pij dużo mleka! Są to 
bowiem podstawowe produkty 
dostarczająca organizmowi 
wapnia. Ponadto mleko zawie¬ 
ra fosfor, pełnowartościowe 
białko, witaminę A oraz 8,. 

• Jedz codziennie coś świe¬ 
żego! Owoce lub surowe jarzy¬ 
ny, a to: sałatę, marchew, po¬ 
midory, cebulę, szczypiorek, 
selery, szpinak, pietruszkę, rze¬ 
żuchę - szczególnie bogate 
w sote mineralne, witaminy, 
siarkę i żelazo* 

• Bardzo korzystny wpływ 
na cerę ma surowa cebula. Za- 


dostatecznie ciemne, obok tarczy 
planety dostrzeżecie drobne gwiaz¬ 
dki - może tylko jedną*, dwie, trzy* 
a może - cztery* To największe 
księżyce Jowisza (łącznic ma ich 
13), nazwane przez ich odkrywce* 
Galileusza, „gwiazdami medycej- 
skimi”. Krążą wokół planety dość 
szybko, więc 2 dnia na dzień zmie¬ 
niają położenie wobec Jowisza, 
chowają się za jego tarczę lub prze¬ 
suwają się na jej tle* W sumie - 
pasjonujące obserwacje, choć bli¬ 
skość zorzy może wam w nich 
przeszkodzić. 

Na lewo od Jowisza - słabiej 
świecący Saturn, Przez lunetę zo¬ 
baczycie go jako maić WTzedonko, 
które chwilami będzie się rozpadać 
na punki świetlny i przylegające 
doń z Obu stron ,^rogaliki”. W taki 
co najwyżej sposób nula luneta jest 
w stanie ukazać słynny pierścień 
planety* dzięki któremu nazywa 
się ją „planetą w kapeluszu”. Naj¬ 
bardziej na lewo widoczny Mars 
w waszej lunecie zaprezentuje się 
tylko jako intensywnie czerwona 
gwiazda, bo jego tarcza jest zbyt 
małych rozmiarów, by ukazał ją 
wyraźnie tak mały instrument* 


ność organizmu, zapobiega 
próchnicy zębów i chorobom 
dziąseł. Witamina PP- zawarta 
jest w mięsie, rybach, mleku, 
sprzyja lepszemu utlenianiu 
komórek. 

Ogromna większość wita¬ 
min znajduje się w skórce owo¬ 
ców i warzyw, tub tuż pod nią. 
Owoce i jarzyny należy jeść - 
w miarę możliwości - surowe 
(sałatki), gotować na parze (w 
naczyniach z podwójnym 
dnem), trzeć na plastikowych 
tarkach. 

W następnym odcinku - 
o tym jak dbać o ręce i nogi. (bs) 






ZGADNIJ, 

KTO 

TO NAPISAŁ 


Ty moje śliczne ślicznościi 
Znów się do łóżka sam kładę * 

Na jakimź spotkam cię moście? 

Twój 

Pluszowy Niedźwiadek 

Czy juź wiesz kto Jest autorem dzisiej¬ 
szej zagadki Literackiej? Sprawdź, oy od¬ 
gadłeś prawidłowo* Odpowiedź znaj¬ 
dziesz wewnątrz numeru* 
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ZABAWA NA DZIŚ 

Weźcie gruby kij i stańcie plecami do siebie. Podnieście 
ręce do góry i chwyćcie kij* Przez skłon w przód starajcie się 
jeden drugiego oderwać od ziemi* Pokonany jest ten, kto 
wypuści z rąk kij lub oderwie nogi od ziemi. 




Każdy może być 
Robinsonem 

STEREOZIELNIK 

(Część I) 

Wszystkie zielniki, jakie dotąd 
widziałem - a niektóre były na¬ 
prawdę bardzo pracowicie wyko¬ 
nane - miały jedną wspólną wadę 
- zawierały rośliny rozpłaszczone 
niby naleśniki. Jest to oczywiście 
wygodniejsze w użyciu, taki zielnik 
ogląda się jak książkę, ale nie daje 
on jednak pełnego obrazu roślin* 
A przecież można tak je zasuszyć* 
by zachowały o wiele dokładniej 
swa kształty.*. 

Proponuję rozpocząć od roślin 
niewielkich. Wykopujemy więc - 
delikatnie! - np. S-lO cm wysokoś¬ 
ci egzemplarz tasznika czy rdestu 
ptasiego, oczywiście z korzeniami. 
A potem, ustawiwszy go pionowo 
w nieco wyższym pudełku zasypu¬ 
jemy - znów b, delikatnie - abso¬ 
lutnie suchym piaskiem* Pudełko 
z kandydatem na mumię, wysta¬ 
wić teraz należy na pełfW słoóce 
lub położyć na ptecu. Po jednej lub 
dwóch dobach piasek można os¬ 
trożnie wysypać, suchą jak pieprz 
roślinkę wcisnąć np* w szparę kor¬ 
ka lub nadziać na drut i przykryć 
choćby dolną połową odciętej bu¬ 
telki. Zbiór takich eksponatów, na 
podstawkach własnoręcznie wy¬ 
konanych 2 kory I zaopatrzonych 
w odpowiednie napisy - zrobi fu¬ 
rorę W każdej harcówce czy klasie* 
N ie m ówiąc juź o tym, ze znakomi¬ 
cie prezentuje *łę na półce z książ¬ 
kami. 


Jeśli tak zasuszone rośliny mają 
kwiaty, to - aby nie straciły one 
swych barw - przybywamy szkla¬ 
na cylindry torebkami z czarnego 
papieru. J odkrywamy wyłącznie 
w celu ich prezentacji..* (jd) ■ i 






(dokończenie nastąpi) 
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KOLEKCJA 


Na licencji 


„Świata Młodych’' 


DŻIN 


Vademecum letniej urody 

CODZIENNIE COŚ ŚWIEŻEGO! 




















































































N ieduże wNfi, laięca około 20 km od 
Olsztyno, w gminie Purda, Stary 
kośdół i cmentarz, sklep ..GS"* 
punkt pl©lęgnia r$kj i apteczny, urząd po- 
czt owo-telekomunikacyjny z telngrnforn 
f rozmownicą oraz szkoła - to cola GHo- 
wy. Wszyscy się tu doskonało znają. 
Mimo te Gitowy położono są : data od 
głównych dróg, nie przechodzi tedy na- 
w-ot turystyczny szlak, wieś ta zostało 
w szczególny sposób odnotowana nn kar¬ 
tach historii Warmii i Mazur. W kałach 
1930-1939 mieściła sit* tu jedno z nielicz¬ 
nych na ziemi warmińskiej szkół polskich. 
Placówka ta, mimo szykan f bojkotu ze 
strony władz niemieckich, wytrwale funk¬ 
cjonowała w latach największego terroru 
hitlerowskiego, a jednym z jej nauczycieli 
był Franciszek Sznarbach, którego imię 
nosi obecnie g iławska szkoła podstawo* 
wa. Po wojnie szkoła ulokowana została 
w nowych morach. Historyczne zabudo 
wanie, i tablicą upamiętniającą fakt ist¬ 
nienia polskiej szkoły w Gilawach w la¬ 
tach trzydziestych, ulega powolnej de¬ 
wastacji. Warmińska chałupa wymaga re¬ 
montu* i to gruntownego, inaczej z histo¬ 
rycznej, a także zabytkowej już budowli, 
za kilka lat pozostanie jedynie rurna. 

Zaraz* zaraz - w tym miejscu ktoś powie 
- nie o historii Giław miał być ten artykuł, 
a o szkolnym kabarecie „ściąga". Zgoda, 
Uważam jednak* że nie można* ot tak 
sobie* przejść do porządku dziennego, 
w przypadku, kiedy wieś mająca tak boga ¬ 
tą historyczną przeszłość, jakGiławy, sta 
je się nagle słynna w całym kraju z racji 
działającego tu kabaretu. Tradycja 
i współczesność nawzajem się zazębiają. 
Dzieci ze Szkoły Podstawowej w Giła- 
wacb* które bawią się w kabaret, żyją nie 
tylko w konkretnych realiach codziennoś¬ 
ci, ale w środowisku o określonej tradycji 
i obyczajowości. Nie pozostaje to bez 
wpływu na ich osobowość, tempera¬ 
ment* zainteresowania. Kabaret „Ściąga" 
jest tego znakomitym przykładem. 


W szystko zaczęło się cztery lata te¬ 
mu, Ówczesny nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w G Iławach, 
a obecny jej dyrektor* Władysław Katarzy¬ 
ński, także znany w kraju satyryk (członek 
Związku Autorów i Kompozytorów Utwo¬ 
rów Rozrywkowych)* poeta mający na 
swoim koncie 3 tomiki wierszy oraz sze¬ 
reg publikacji* posta nowił założyć w swo¬ 
jej szkole dziecięcy kabaret. Ponieważ do 
współpracy swój akces zgłosił także Ry^ 
szard Wieczorek, nauczyciel muzyki w gi¬ 
la wskiej szkole* a wśród dzieci, wiele wy¬ 
kazywało uzdolnienia estradowe, powstał 
jedyny w swoim rodzaju zespół, który 
nazwano kabaretem szkolnym „Ściąga". 

Pierwsze kroki „Ściągi" może były tro¬ 
chę nieporadne* ale teraz, po kilku latach 
pracy z przeszło 60 dziećmi, które już przez 
zespół przewinęły się* kabaret dysponuje 
własnym wypracowanym modelem ar¬ 
tystycznym. Oo tej pory „Ściąga" przed¬ 
stawiła piętnaście różnych programów, 
wszystkie oparte na tekstach Władysława 
Katarzyńskiego i z muzyką Ryszarda Wie¬ 
czorka. Piosenki i skecze poświęcone są 
z zasady sprawom szkolnym* miejscowe¬ 
go środowiska oraz wykpiwaniu tych sfer 
życie dorosłych, które na satyryczną oce¬ 
nę zasługują. *,Ściąga" wielokrotnie wy¬ 
stępowała w samych GHa wach* tutaj też 
odbywają się wszelkie premiery. Dzieci 


jeżdżę także sporo po województwie na 
zaproszenie innych szkół i instytucji kultu 
rolnych. No swoim koncie kntnrot ms już 
kilkanaście nagród* przywiezionych z róż¬ 
nych konkursów i przeglądów artystycz¬ 
nych. 

Właśnie nn jednym takim turnieju roz¬ 
poczęła się mundialowa kariera „Ściągi", 
Otóż w połowie czerwce w Olsztynie od¬ 
bywał się turniej wiedzy o piłce nożnej, 
W części artystycznej występowała „Ścią¬ 
ga" Jej program przypadł do gustu obec¬ 
nej na imprezie ekipie telewizyjnej. Zapro¬ 
ponowała ona kabaretowi nagranie, któ¬ 
rego wkrótce dokonano na miejscu w Gi- 
ławach, angażując do zdjęć pasącą się 
akurat na łące krowę. Po raz pierwszy 
piosenka „Corrida" zaprezentowana zo- 
stała w telewizyjnym studio piłkarskich 
mistrzostw świata w Hiszpanii przed me¬ 
czem Polska - Peru, który nasza reprezen¬ 
tacja wygrała w znakomitym stylu. Gruch¬ 
nęła więc szybko wieść, że do sukcesu 
Polaków, którzy do tej pory jedynie remi 
sowali* przyczyniło się właśnie piosenka 
„Ściągi". Potem „Corridę" emitowano 
przed każdym polskim meczem, aż do 
skutku* czyli do rozgrywki finałowej i 2 do 



Bożenka Makowska z klasy VII Imundia 
towa piłka z autografem Jana Tomasze¬ 
wskiego 


bycia przez piłkarską drużynę Polski trze 
ciego miejsca na świeeie i srebrnego 
medafu. 

Z a piosenkę „Corrida" jej autorzy i wy¬ 
konawcy dostali od telewizji nagrodę 
— trzy mundialów© piłki. Po odbiór 
nagrody* na koszt Zbiorczej Szkoły Gmin¬ 
nej w Purdzie* udał się do Warszawy cały 
kabaretowy zespół. Była to wycieczka po¬ 
łączona ze zwiedzaniem stolicy. Gdzie się 
tylko „ściąga" pojawiła, wszędzie dzieci 
spotykały się z wyrazami wielkiej sympa 
tii. Bez kolejki dostały się do windy w Pała 
cu Kultury i Nauki, w restauracji kelnerzy 
kłaniali im się w pas, ludzie zatrzymywali 
się na ulicy, a jakaś starsza pani, spotkana 
na Ścianie Wschodniej, poprosiła nawet 
o zaśpiewanie piosenki. Dzieci przystanę¬ 
ły i pod gołym niebem* tak jak stały, dały 
warszawiakom mini-koncert. 

Pobyt w telewizji wspominają członko¬ 
wie „Ściągi" z dużym poczuciem humoru. 
Dwa dni czasu zajęła im ta wyprawa po 



Kabaret „Ściąga' w gihwskim pejzażu plus zaprzyjaźniona z zespołem krowa. Od 
lewej stoją: Bożenka Makowska * Grażyna Boguska, dyrektor Władysław Katarzyński, 
Eta Makowska * Tereska Murzyn , Eta Mazur, Adela Sikorska, Sabina Kowalewska, Ania 
Bogdańska * Bożena Cynk* Darek Wieczorek i nauczyciel muzykf Ryszard Wieczorek 

PRZYNIEŚLI SZCZĘŚCIE POLSKIM 
PIŁKARZOM W HISZPANII 

Szkolny 

kabaret 

„Ściąga" 


Tutaj w Gf la wach w latach 1930-7939 mieściła się jedna z nielicznych szkół polskich na 
Warmii 



Odbiór - t trudy, p* to tylko aby rr, 
znalesr Stf kilkarizmsłąt sekund 
patyczniejszy według nich był redaktor 
ŹemanfowsH który na władny fri 
prosił dzieci do bufon i Potem na zdobycz, 
nych piłkach zbierały autografy. Jan T 0 , 
m a s zewd k i podp i syw, * ł , ę j jj k o,, Tn me y' 
do pna Górskiego rur udało im się rj 0 
trzeć, ho drogę zastąpił redakror Rzeszot 
tłumacząc* że teraz nit; wolno, bo p fl> 
gram jest na antenie. Podział nagrody 
został ustalony wy pełni demokratyczni©- 
jedna piłka dla dyrektora Kata rzyć sltfegg 
jako autora tekstu, druga dla parta Wir*, 
czorka* jako kompozytora, trzecia nato¬ 
miast, ta dla wykonawców zostanie 
w szkole na pamiątkę. 

W ogóle takich wakacji jak w tym 
roku* to giławskie dzieci ze „Ścią¬ 
gi" jeszcze nie miały. O bok te rewi¬ 
zyjnej kariery, którą przyjmują z dużą re- 
zerwą - wiadomo przecież, ze szklany 
ekran niejednemu już w głowie przewró¬ 
cił -poczto codziennie przynosi kilkanaś¬ 
cie listów od dzieci z całego kraju* a telefo¬ 
ny z propozycjami występów dosłownie 
urywają się. Nie ma tygodnia, żeby do 
Giław nie przyjechał ktoś z radia, czy pra- 
sy* aby zrobić z kabaretem nagranie, wy¬ 
wiad lub fotoreportaż. Jeżeli zachodzi ta¬ 
ka potrzeba, członkowie kabaretu potrafią 
się szybko skrzyknąć* chociaż rodzice pa¬ 
trzą na to krzywym okiem. Wszak w go¬ 
spodarstwach jest ciągle w leci© robota, 
ona się przede wszystkim liczy, a nie te 
kabaretowe fidrygałki. 

To, że młodym „artystom" jeszcze 
w głowach się nie przewróciło, świadczą 
stopnie na tegorocznych świadectwach- 
na dziesięć osób cztery są piątkowe* resz¬ 
ta nie zeszła poniżej czwórki. Wszyscy są 
też zuchami lub harcerzami, W czerwcu 
br + drużyna zuchów ze szkoły w Giławach 
zdobyła nawet „Odznakę Chorągwianą". 

Przygodo, jaką obecnie przeżywają gi- 
ławskie dzieci* będzie zapewne jedną 
z najwspanialszych w ich życiu. Dyrektor 
Katarzyński liczy jednak na to, że na przy¬ 
godzie się nie skończy. Celem jego pracy 
jest* aby absolwenci ósmej klasy przenie¬ 
śli potem nabyte w kabarecie doświad¬ 
czenia do szkół średnich* w których będą 
kontynuować naukę. Bo tak naprawdę, to 
kabaret „Ściąga" powstał jako jedna 
z form spędzania wolnego czasu po lek¬ 
cjach* Poza tym młodzież szkoły w Giła- 
wach w czasie całorocznej edukacji spoty¬ 
ka siu nzęsto zf-.iiomosciom dy¬ 

rektora .. sw-iecie kultu’ rrr znanymi 
rzami, aktorami, ctzienr-•'kurzami, reżyse¬ 
rami. Tak więc kabaret nie jest tylko zaba¬ 
wą, ale dalszym ciągiem zdobywania wie¬ 
dzy, łączeniem przyjemnego z pożyte¬ 
cznym. 

Dla tych, którzy pragną korespondować 
z dziećmi z Giław, podajemy adres szkoły: 

11-022 Giławy* gmina Purda* woj. olszty¬ 
ńskie, Szkoła Podstawowa im. Francisz¬ 
ka Sznarbacha. 


TOMASZ ŚRUTKOWSKI 
Zdjęcia: Ryszard Czerniewski 


Taki 
plakat 
wisi 
niemal 
w każdym 
osiedlu 
Warszawy* 
w specjalnych 
gablotkach* 
w oknach, 
f\d ogrodzeniach 
szkół 
i ogródków 
jordanowskich. 

Mimo 
ie kolorowy 
(czego 
na zdjęciu 
nie widać}* 
zbyt 
słabo 
chyba 
przyciąga 
oczy 
Wasza 
i Waszych 
rodziców. 



„Lato w mieście" - akcja 
od lat z powodzeniem i du¬ 
żym pożytkiem prowadzo¬ 
na przez Zarząd Główny To¬ 
warzystwa Przyjaciół Dzieci 
i Wydział Oświaty i Wycho 
wania w War 
roku nabrała sp 
znaczenia. Dzieci i 
szkolna* zmęczeń 
czną nauką* mu 
czat A rodzicom ja 


rn 
nego 
dzież 
ałoro- 
o- 
trud- 


»ob!e na to dziś 
pozwolić, bo po prostu - za 
drogo. Jednak na osiedlo¬ 
wych podwórkach w róż¬ 



nych punktach miasta zro¬ 
biło się ciszej i pustawo. Ba 
wlą się tam przeważnie ma¬ 
luchy. Czyżby uczniowie 
w większości wyjechali? 

Przypomniałem sobie na¬ 
tychmiast, że istnieją pra>- 




- . I w Ul UŁIłłf- 

szy więc sobie, jakie to po¬ 
wodzenie musi mieć w tym 
trudnym roku „Lato 
w mieście" ruszyłam do Za- 
^t^Głównej 
doktefrftie inforr 

teśmy przygotoj 
r ” r™\ią mi tam 

J^ieci, punkty! 
rszys tkiSnd* j el n icach 
_ Eaw Y ^ apfgamzcu 
zupełnie dobro posil*, 
opieka, różne /sjgcia zależ 
ne od pogody i pomysłów 
samych dzieci, atrakcje - ni 
słońce i deszcz. Wszystki 
jak co roku - nie awwi 

Ty!ko gorzej z samym 
dziećmi.,. 


Wszystkie punkty „uta 
w mieście" (jest ich okoto 
301 pracują. W niektórych 
dzielnicach jest ich mniej. 


w innych więcej - w zależ¬ 
ności od potrzeb. Jeśli jed¬ 
nak praktyka pokaże, że coś 
trzeba zlikwidować* bo pus¬ 
to* a gdzie indziej zorgani¬ 
zować “ nic nie stoi na prze- 



#Hudn^B 
Mero połml 
tytucje pod 
vały wszys 
Imir, Są y 
ifaj gaipifr 


nlać* bo to ■ 
t wakacji, 
o przygotc 
„na ostatni 
loczki w ma¬ 
do pobliskiej 
ampinoskiej, na 
baseny* do kina i parków* są 
i większe imprezy* organi¬ 
zowane przez dzielnicowy 
Wydział Oświaty i Wycho¬ 
wania czy TKKF: mim-Mun- 


cliel dla sportowców, wycie¬ 


czki statkiem. Z konkretny¬ 


mi propozycjami wystąpiły 
teatry; przychodzili aktorzy, 
że zapraszają, czekają z do¬ 
brym przedstawieniem, 



















































t 


) 


1 


t 


} 

1 


l 



fftŁt 


FOTOREPORTAŻ MARKA 


SZYMAŃSKIEGO 


Hirnbeer^' 

srancaro n 
2&00 ą v 


ani jeden dzień nie był 


szary... 




^^Tl^wsl ać rdfnt 
g®z. 8,30, pon 
n/ obrad. Moz 
chciały się wysj 

p rodzice to rozi; 
ZwoJiłi w tych! 
dniach wolnośa 


ascoa 

rować 

ipierw 

Gwoli, 


ierw 


Więc - gdzie te dzieci?! 
Tego nikt nie wie, choć mo- 
z dnia na dzień zacznie 
ich przybywać, Może nie 
chciały tak od razu poddać 
się innym niż szkolne rygo- 


Mywałam, ze w rym roku 
wieJu z mch wyjedzie do ro¬ 
dzin, np. na wieś. Ale nio - 
twierdzę znajome nauczy- 
ciel ki, które w twoich szko 
łach poprowadziły taką 
sondę, - Dzieci, które maję 
na wsi ciocie \ wujków, wce- 
N r -fr do nich jechać, 
Irfj tam każe ilD f>if; rin 

równi i domowymi d/ioć- 
m< pomagać, A oni nie 


chuj pr< :rwać! - mówię. 

W trzech dzielnicach Wa¬ 
rszawy po pierwszym ty¬ 
godniu trwania TPD-cw- 
skiego „Lata” sytuacja była 
różna. 


latków w jednym punkcie. 
Program rozrywek taki jak 
wszędzie, ale opiekunowie 
twierdzę, że w tych pierw¬ 
szych dniach wakacji waż¬ 
niejsze od atrakcji jest po 
grać vy piłkę, porozmbiać. 
Mozo i prawda. Je się lnie 
najgorzej} w najbliższej pu¬ 
nku/ szkole - to rozwiązanie 
najpraktyczniejsze. 


A koszty takich wakacji? 
Okazuje się, że wcale nie 
takie małe; 40 zł dziennie od 
osoby {28 zł na jedzenie + 

J j^zł na rozrywki). Resztę 
okłada Wydział Oświaty, 
ittety osieritatyę dofL< 
lowujq?5vvoje pomp le¬ 
cz ne ddopi, TPD - swoje 
[pyniGbwem - kto żyw, 

*9 
In 

ta rme; 

wysłać np. dwoje- troje 
dzieci - drogo. Pomnóżcie 
sami: 40 zł razy ilość dni 
w miesiącu razy ilość dzieci, 
np. dwoje, troje z jednej 
rodziny, 

Na Woli frekwencja jest 
różna, 10-30 dzieci. Punk¬ 
tów jest aż 10, bo w toj dziel¬ 
nicy jest wyjątkowo dużo 
uczniów, którzy nigdzie na 
wakacje nie wyjeżdżają. 4 




szkoły prowadzą żywienie 
i jakoś sobie z tym radzą. 
Jedzenie jak w ciągu roku 
szkolnego, dzieciom po¬ 
dobno smakuje, choć mię¬ 
so bywa nie tak często. Po- 

jjacij 

oobj lezawodne od jm 
iWoj^reprej 
;iom żywność 
)tych, Do tego 
f\ cukier t da- 

_ (po 80 kg} - 

już można więcej pienię¬ 
dzy ze skromnego funduszu 
przeznaczyć na drogie 
w tym sezonie jarzyny 
i owoce. 

A fundusz jest skromny, 
Np. dzieci wolskie wybrały 

się do kina. zapłaciłyza bilet 
pu 20/ł T<?r*vprze/ kliku dni 

nit* muyą ,*ę lO/tyyyjić”, 

b(j t . k 'sm ryty iizicnny li¬ 
mit i łniiw.i ns/czędżac 




z^vifc t i 32, 34 


Mokotów jest dzielnicą 
niezawodną. Wszystkie pu¬ 
nkty ..Lata w mieście” ru¬ 
szyły i z powodzeniem dzia¬ 
łają- Dzieci przychodzą 


la w mieście”, przypomina¬ 
my adresy Zarządów Dziel¬ 
nicowych TPD; tam otrzy¬ 
macie dokładne informacje. 

Oto one 

ko to w 


u^toi skj i 7 


Mijają kolejne dni waka 
cjr Myślę, że tegoroczne 
„Lato” - dobry i potrzebny 
sposób na wakacje, które 
trzeba spędzić w domu - 
przyciągnie coraz więcej 
chętnych. Na wszelki wypa 
dek, gdyby do Was I Wa¬ 
szych rodziców nie dotarło, 
gdzie w Waszej dzielnicy 
działa wakacyjny punkt M la- 


St odm teście 

ul Kopernika li 

Wote 

M D/idtdOwstj 1, 

Żoliborz 

ul, BłOmówskteyO 9 a 

Możocio również zgła¬ 
szać się w najbliższej świet¬ 
licy TPD-owskiej codzien¬ 
nie, ł wyjątkiem wolnych 
sobót, w godz 9 - 16 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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Bohaterowie niejednoznaczni 

irka Douglasa 


W 1881 ioku w miejscowości Tombsto¬ 
nę zginał od kuli .John Holliday, znany 
jako Doc Idoktor). Postać tę uważni widzo¬ 
wie Westernów powinni pamiętać z fil¬ 
mów „Miasto bezprawia", jesień Chey 
onnów", „Wyjęty spod prawa" i z wielu 
jeszcze innych. Był to niebezpieczny 
awanturnik, szuler i rewolwerowiec, czyli 
typ spod ciemnej gwiazdy. Byl z zawodu 
dentysta (stąd pewnie pseudonim „Doc") 
i cierpiał na otwartą gruźlicę, Ścigano go 
listami gończymi, Nie był widocznie jed¬ 
nak zepsuty „do szpiku kości", bo znalazł 
schronienie właśnie w miasteczku Tomb- 
słone, zaprzyjaźni! sig z tamtejszy msze ry¬ 
tem \ narażając życie pomaga! mu w roz¬ 
prawach z okolicznymi bandytami. Okupi! 
w ten sposób widocznie winy, jakich się 
dopuścił i u mrożono ciążące na nim wyro¬ 
ki Zginął w końcu śmiercią gwałtowną 
z rąk jednego z dawnych kompanów, 
a zdradziła go własna dziewczyna znana 
na Dzikim Zachodzie pod imieniem Kasia 
Wielki Nos. 

Film uwieczni! tg autentyczną historią, 
oczywiście przydając jej romantyzmu. 
Jest to typowy przykład mitologizowania 
w westernie amerykańskiej przeszłości. 
Źródłem większości ekranowych historii 
było życie, tyle że ekran zmieniał je i wy¬ 
paczał, na plus lub minus,zależnieod woli 
reżysera. Widzowie natomiast wierzyli 
bezkrytycznie w ich autentyzm. 

Jednym z odtwórców nieszczęsnego 
Doca był znany aktor Klrk Douglas. Syn 
rosyjskich emigrantów, łssur Daniłowicz 
Demski (czyli właśnie Klrk) urodził się pod 
Nowym Jorkiem w miasteczku Amster¬ 
dam w 1916 roku. W Nowym Jorku ukoń¬ 
czył szkołę i studia aktorskie. Karierę roz¬ 
począł w teatrze i nawet szczęściło mu się 
na scenie, choć specjalizował się w trud¬ 
nych, szekspirowskich rolach. Swój ro¬ 


mans z filmem zaczął jako człowiek już 
dojrzały, bo dopiero w roku 1945, W we¬ 
sternie zaś, gatunku filmowym, który 
przyniósł mu więcej niż popularność, czyli 
światową sławę zadebiutował w sześć lat 
później. („Skrajem przepaści"). 

W przeciwieństwie do widu innych we¬ 
sternowych sław nie miał swego ulubio¬ 
nego typu roli. Kreowane przez niego 
w kolejnych filmach postacie różnią się od 
siebie bardzo. 

Poznaliście jui historię jednego z jego 
bohaterów - D ca. Zagrał go w filmie 
„Strzelanina w zagrodzie O.K/' Ale był 
przecież zupełnie innym człowiekiem jako 
moralnie rozdarty cowboy w filmie „Uro¬ 
dzony pod złą gwiazdą", jako szlachetny, 
nieustraszony obrońca uciśnionych 


w „Indiańskim wojowniku", czy jako poe¬ 
tyczny, o skomplikowanej duszy... ban¬ 
dzior w „Ostatnim zachodzie słońca". 
A w „Ostatnim cowboyu" staje się boha¬ 
terem wprost romantycznym, choć udaje 
mu się ominąć pułapkę, jaką jest możli¬ 
wość „przesłodzenia" charakteru głów¬ 
nej postaci. 

Tych westernów i bohaterów było 
oczywiście dużo, dużo więcej w ciągu 
długiej kariery Douglasa ktor.i przecież 
nic jeszcze zamknięta J« ś i dmruki 
wac by się ja kie jś cechy wiążącej w calosc 
galerią jego postaci - jest nią chyba właś¬ 
nie wewnętrzne, jakże Judzkie, rozdarcie. 

(et>) 

Fot. archiwum 
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D ziesiątego lipca, o godzinie 10 przed 
południem, wielotysięczne tłumy 
mieszkańców trójmiasta i wczaso¬ 
wiczów przebywających na wybrzeżu że¬ 
gnały wyruszający w swój pierwszy rejs 
„Dar Młodzieży". Kiedy czytacie ten nu¬ 
mer gazety fregata pokonuje ocean, wal¬ 
cząc w wielkich regatach żaglowców, 
zwanych „Operacje Zagiel-82". Start do 
pierwszego wyścigu odbył się 2S lipca 
z Falmouth w Wielkiej Brytanii i jednostki 
oczekiwane są na mecie w Lizbonie od 3 
sierpnia. „Operacja Żagiel" posiada bar¬ 
dzo bogaty program, W Portugalii doko¬ 
nana zostanie częściowa wymiana załóg 
między żaglowcami różnych bander, 
organizowane będą również koncerty, 
pokazy, zabawy, a 7 sierpnia na rzece Tag 
Odbędzie srę parada żaglowców i wszyst¬ 
kie (f-jf.iłirikł udud/a się do pono Vigo 
w Hiszpanii Tu a*Mp wrócą nucie- 
irysie jednostki i stąd 14 sierpnia nastąpi 
starł do drugiego wyścigu z metą w an¬ 
gielskim porcie Sourhampton, „Operacja 
Żagiel 82" zakończy się poradą żaglow¬ 
ców a jednostki rozejdą się na wodach 
cieśniny Soleni Weno przypomnieć, że 
polskie żagle na tej pięknej imprezie pre¬ 
zentowane były po raz pierwszy w 1972 
roku j że „Dar Pomorza" pływający pod 
komendą kpt Kazimierza Jurkiewicza wy 
grał tamto rogaty. „Biała Fregata" jeszcze 
raz przyniotła nam ogromny sukces; otóż 
w WHecta swojej ułużby pod polską ban- 



a my czekamy na 
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if Dar Młodzieży'' pod pełnymi źagtami 


Fot. Zbigniew Ko&ycarz 


derą w „Operacji Żagiel 1980" - okazała 
się najlepszą na trasie regat z Kilo ni j do 
Karlskrony \ z Frederikshaven do Amster¬ 
damu. Komendanci wszystkich wielkich 
żaglowców uczestniczących w Operacji, 
jednogłośnie przyznali wówczas „Darowi 
Pomorza" najcenniejsze hołoum, które 
porównuje się do żeglarskiego Nobla - 
„Cutty Sark Trophy". „Cuiiy Sark" (do¬ 
słownie krotka koszulka I - takie imię nostł 
rejowy żaglowiec, jeden z najszybszych 
angielskich kliprów, zbudowany w 1869r, 
„Curry Sark" po zakończeniu morskiej 
służby umieszczona została w suchym 
doku pod Londynem i stanowi muzealny 
zabytek. Jej srebrny model stanowi głów¬ 
ne trofeum „Opsyacji Żagiel". Tę prze¬ 
chodnią nagrodę przyznaje się za rozwija¬ 
nie żeglarskiej solidarności i przyjaźni, 
oraz za wkład w budowę międzynarodo¬ 
wego zrozumienia, które to idee propagu¬ 
ją organizatorzy „Operacji Żagiel" - bry¬ 
tyjskie Stowarzyszenie Szkolenia Żeglar¬ 
skiego (ang. skrót brzmi: STAL 

N a pokładzie „Daru Młodzieży" wy¬ 
płynęło w dwumiesięczny rejs 201 
osób, w tym 40-osobowa załoga 
stała, 146 studentów z Wyższych Szkół 
Morskich Gdyni i Szczecina oraz 15 pasa¬ 
żerów. 

Czy następca „Białej Fregaty" zdobę¬ 
dzie w świacie popularność swojej po¬ 
przedniczki - czas okaże. Na razie trwa 
zbiórka funduszów na spłacenie żaglow¬ 
ca, W dniu, w którym nowa fregata opuś¬ 
ciła Gdynię wydrukowaliśmy ostatni 
Odcinek konkursu i»Gd „Sołdka" do „Daru 
Młodzieży">>. Przypominamy, /u wykona- 
ne przez Was fanty-upominki możecie 
nadsyłać wraz z kuponami do dnia 10 
września na adres „Świata Młodych" 00- 
561 Warszawa, uf. Mokotowska 24. Na 
przesyłce, obok adresu trzeba dopisać: 
Od „Sołdka do „Daru Młodzieży" i pa 
miąi.u o dokładnym adresie natLiwcy 

Przypominamy również, ze na fmulis 
tow uczestniczących tak Indywidualnie 
juk i zespołowo w konkursie - czekają 
nagrody i ponad 100 upominków. 


SZEF KLUBU 
PRZYJACIÓŁ 

M/S „LEONID TEUGA" 
REDAKCJA 
„ŚWIAT MŁODYCH" 
WARSZAWA, 

UL MOKOTOWSKA 24 

W imieniu Społecznego Komite- 
tu Budowy „Daru Młodzieży" skła- 
dpmy na Wasze ręce podziękowa¬ 
nie za przekazanie od redaktor 
Mroczek-Kamińskiej kwoty 5.132- 
z\ (pięć tysięcy sto trzydzieści dwa 
złote) wpłaconej - podczas aukcji 
dnia 19 czerwca 1982 r, w Gdyni, 
organizowanej przez Zarząd Dzieh 
nicowy ZSMP Gdańsk-Portowa - 
przedstawicielowi tej dzielnicy 
przew. Janowi Kardeli, a pocho¬ 
dzącej ze sprzedaży prac nadesła- 
nych przez czytelników na konkurs 
>tOd „Sołdka do „Daru Mło- 
dziezyu 

Dziękujemy również za prowa¬ 
dzenie przez Was szeregu działań 
mających na celu propagowanie 
budowy „Daru Młodzieży", czego 
przykładem jest cieszący się uzna¬ 
niem wyżej wspomniany konkurs. 
Jednocześnie informujemy, iż in¬ 
stancja Dzielnicowa Gdańsk Por¬ 
towa jest w stanie przejąć od Was 
dalsze prace konkursowe, które 
będą sprzedawane na następnych 
aukcjach. 

Wyrażając jeszcze raz słowa po¬ 
dziękowania jesteśmy przekonani, 
iż podjęta przez Waszą redakcję 
inicjatywa przekaiywania nadesła¬ 
nych prac konkursowych będzie 
kontynuowana 

Z poważaniem 

Sekretarz Komitetu 
Wykonawczego Budowy 
„Daru Młodzieży" 


WIESŁAWA MftOCZEK 





































WAKACYJNE REMONTY 


WARSZAWA (PAP), Wakacyjne 
mlejUjco - ta okres remontów szkół, 
W tym roku będą one kosztowały 
o wiele dmioj niż w latnth poprzed¬ 
nich. W woj. warszawskim na re¬ 
monty prztunecrono dwukrotnie 
większą kwotę niż w roku ubiegłym, 
a mianowicie 712 min zł. Po to jed¬ 
nak, aby w polni pokryć zwyżkę cen 
materiałów. robocizny, ijd, - nie¬ 
zbędne byłoby następne 500 min. 
Plan przewiduje wykonanie w tym 
roku 395 remontów generalnych. 
Przed pierwszym dzwonkiem re¬ 
mont powinien zostać zakończony 
w 332 placówkach, do końca roku 
kalendarzowego - w 34. W pozosta¬ 
łych 29 - remont potrwa 2^3 lata. 

Czy terminy zostanę dotrzymane? 
Na pytanie to w tym roku nie można 
dać jednoznacznej odpowiedzi. Bra¬ 
ki materiałów budowlanych: wapna, 
cementu, cegły, glazury, armatury - 
słowem wszystkiego - nie będę za¬ 
pewne łatwe do pokonania. Lepiej 
natomiast niż w ubiegłych latach 
przedstawia się sprawa wykonaws¬ 
twa, Oo akcji letnich remontów szkól 
wkroczyła bowiem rzemiosło, spół¬ 
dzielczość i przedsiębiorstwa pańs¬ 
twowe. (ki) 


Z ARMATĄ NA.., KOMARY 


ZSRR (PAR), Strzelanie z armat do 
wróbli wydaje się pomysłem dość 
dziwnym. Używanie dział do strzela¬ 
nia z nich do komarów i muszek 
zakrawa na kpinę. Okazuje się jed¬ 
nak, ż© w tym sezonie po raz pierw* 
szy zastosowano armaty do zwalcza¬ 
nia tych drobnych, ale niezwykle do¬ 
kuczliwych owadów. 

Działo przeciwko komarom i mu¬ 
szkom skonstruowali pracownicy In¬ 
stytutu Naukowo-Badawczego We¬ 
terynarii w Izmo-Peczorsku. Strzela 
ono specjalnymi pociskami, które 
rozpryskuję na pewnej wysokości 
obłoczki cieczy do zwalczania doku¬ 
czliwych owadów. Pociski rozrywają 
się przede wszystkim nad olbrzymi¬ 
mi stadami jeleni i reniferów, wypa¬ 
sanych w północnych rejonach 
ZSRR. 

Zwierzęta początkowo ucieczkę 
reagowały na hałas. Szybko jednak 
odkryty, że oznacza to krótki odpo¬ 
czynek od jadowitych muszek, które 
mogę nawet powalić dorosłe zwie¬ 
rzę, gdy atakuje miliardami sztuk 
i gdy organizm zwierzęcia od poko¬ 
leń nie jest uodporniony na ich jad. 
Po lulku tygodniach zaobserwowa¬ 
no, że zwierzęta starają się nawet 
same znaleźć „podi obstrzałem'‘ 
z działka, by pozbyć się brzęczących 
natrętów, (kl) 


„Wielu kompondnntów twierdzi 
I pfAbuj* udowodni*, to UFO nl* Istnfef,. 
OcfywłW*. każdy moi, mM *woJ» po- 
W t*n tom hi | ula moi* narzucać 
W* Innym. Mątwiku* mózgi na ówlecte 
nla zgromadziły wystarczającej Hołd do¬ 
wodów, aby zaprzeczyć Istnieniu UFO. 
Raez jama, te takie bzdury o jakich pisał 
Proiot w numerze 39 z 25 maja br. to 
wymysły czyjejś nadmiernie rozbudzonej 
fantazjr. 

Przytoczyłem mfat&żn iej^y fragment 


Retu kol, Jacka BrrezJńafdego * Mławy, 
którego tik bardzo oburzył mój skromny 
komentarz, Przypomnę, Iż przytoczyłem 
(eden z „dowodów", którym mi być zna¬ 
lezione w Portugalii miłe żyjątko o nie¬ 
ziemskim pochodzeniu. Oczywiście, io 
jm to czyjś wymysł, al« nie mój. Najgor¬ 
sze, i© wielu naiwnych wierzy w takie 
,,odkrycie" kosmitów. Natomiast ze 
'prawą UFO rzecz jest postawiona na 
głowie. Wszyscy wierzący w latając® 
spodki krzyczą głośno, ii nejtężua mózgi 


nie mogą zaprzeczyć istnieniu UFO. Otóż 
tak nie jest zaprzeczają jedynie obecnie 
przedstawianym dowodom, gdyż nie 
wytrzymuję one naukowej krytyki. Jeśli 
ufolodzy naprawdę udowodnią istnienie 
w atmosferze ziemi pojazdów nie wy¬ 
tworzonych ręką ludzką, nikt nie będzie 
temu przeczył. Przeciwnie, odkrywca zy¬ 
ska sobie niewątpliwą stawę J uznania 
Póki co, dziś możemy jedynie wierzyć, ±» 
kiedyś to się stania. 
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W OBJĘCIACH 
FANTAZJI 

Dyskusje na łamach „TOMIKA" krążę 
wokół wielu tematów. Sięgają zarówno 
astronomii jak i astronautyki. Rzadko na¬ 
tomiast ukazują się wypowiedzi dotyczą¬ 
ce fantastyki i literatury science-fiction. 
W związku z tym postanowiłem napisać 


coś o fantazji ozy jak kto woli fantastyce. 
Czym jest dla nas fantastyka? Otóż jest 
ona dziedziną rozrywki podobnie jak mu¬ 
zyka, teatr, film i wiele innych. Jest czymś 
na pograniczu astronomii i astronautyki, 
czymś co pobudza nasz umysł do wyo¬ 
braźni i rozmyślań. 

Literatura s-f wprowadza do naszych 
umysłów nowe pojęcia i zwroty jak: hiper- 
przestrzeń, antyświat, ta chi świat, nega- 


świat chronolot, maser, plazmator, tele¬ 
patia, teleportacja, Co ciekawe, fant a styka 
stanowi jakby łó powiedz nowych wyna¬ 
lazków, zdarzeń, osiągnięć. Przykładem 
może być szeroko rozpisywana w XfX 
wieku literatura dotycząca lotów na Księ¬ 
życ, No i stało się; człowiek poleciał na 
Księżyc. Jeszcze przed II wojną światową 
laser byl czystą fantazją [promienie 
śm Eerci). Dziś jest wynalazkiem, który ma 


HELOWA 
AUREOLA ZIEMI 

W Związku Radzieckim prowadzone są 
badania tzw. gazowego oddechu Ziemi. 
Wydzielane z głębin Ziemi różne gazy - 
w tym metan, dwutlenek węgla, a także 
hel - sygnalizują istnienie ukrytych rozła¬ 
mów \ spękań skorupy ziemskiej. Kolejne 
badania wykazały związek pomiędzy wy¬ 
dzielaniem helu a globalnymi procesami 
geote kto możnymi. Za pomocą specjalnej 
aparatury bada się ilość wydzielanego ze 
skorupy ziemskiej helu. Badania te dosta- 


cznych. Wzmożona emisja helu może sy¬ 
gnalizować wzrost aktywności wulkanicz¬ 
nej i zbliżające się trzęsienie ziemi. Przy 
głębokich wierceniach poszukiwawczych 
pojawienie się helu sygnalizuje bliskość 
ropy i gazu. 

Badania te wykazały silny związek helu 
z procesami zachodzącymi w głębinach 
Ziemi. Zakrawa to na paradoks, że po raz 
pierwszy hel znaleziono w kosmosie, 
W 1868 r. Jansson t Lockyer wykryli hel 
w odległości 150 min km od Ziemi bada¬ 
jąc żółtą linię w spektrach słonecznych. 
Dlatego nieznany gaz otrzymał nazwę he¬ 
lium - czyli słoneczny, Różniej rozpozna¬ 
no jego obecność także w widmach in¬ 


nych gwiazd. Dopiero w 1895 r. Ramsay 
stwierdził identyczność pierwiastka od¬ 
krytego na Słońcu z gazem wydzielanym 
podczas prażenia minerału uranu - kle* 
weftu. Wreszcie stwierdzono występowa¬ 
nie tego gazu w szybach głębokich ko¬ 
palń, podczas wierceń geologicznych, 
podczas erupcji wulkanów. Na końcu do¬ 
piero odkryto niewielkie ifoścl helu w at¬ 
mosferze. 

Bezbarwny, bezwonny \ obojętny che- 
nrnt/nie gaz wzbudził zainteresowanie 
w czusie i wojny światowej. Wykorzysty¬ 
wano go do napełniania sterowców. Nie 
wybuchał i nie palił się jak wodór, ale był 
trudny do uzyskania. Drugi etap kariery 
helu zaczyna się pod koniec lat trzydzies¬ 
tych wraz z rozwojem fizyki jądrowej, 
energetyki atomowej i uzyskiwania coraz 
niższych temperatur. Wykorzystywano tu 
zdolności helu do nadprzewodnictwa. 

Radzieckie badania wykazały, że hel 
w atmosferze Ziemi jest pochodzenia zie¬ 
mskiego a nie kosmicznego. Przy jednym 
obrocie planety ginie w przestrzeni około- 
zlemskiej ok. 150 tys, m sześć, helu; Zie¬ 
mia produkuje ok. 20 ton helu na dobę. j 
Tak byfo od początku istnienia naszej pla- j 
nety, Co się stało z ogromnymi zasobami 
ziemskiego helu? Ne sza planeta była zbyt 
mała, aby go utrzymać, natomiast mógł 
być przechwytywany przez pla nety-gi¬ 
ganty, jak Jowisz, Saturn, Uran czy Nep¬ 
tun. Tak więc można przypuszczać, że 
planety te posiadają cząstkę ziemskiej 
materii. 

Jeśli hel ucieka z Ziemi, to powinno go 
ubywać - tymczasem jego ilość utrzymu¬ 
je się na niezmienionym poziomie. Jest 
on więc wydzielany z wnętrza Ziemi. 
W Związku Radzieckim opracowuje się 
specjalne mapy „pól helowych", które 
pozwolą na wykrywanie głębokich rozła¬ 
mów i spękań skorupy ziemskiej, będą¬ 
cych często pułapkami dla ropy naftowej 
i gazu, Emisje helu mogą sygnalizować 
także niewidoczne kominy kim ber lito we, 
kryjące diamenty. (PAP) 


rczają wielu cennych informacji geofogi- 



ff Sztnaragdo wy zmierzch" - tak nazwał swój fantastyczny obraz „nh z taj ziemi" 
radziecki malarz Andrej Sokołow 


zastosowanie w medycynie, lotnictwie, 
astronomii, wojskowości i wielu innych 
dziedzinach. Być może fantazją przestanie 
być kiedyś osiągnięcie hiperpnestrzeni, 
przestrzeni fizycznej, w której ustaje bieg 
zdarzeń i czasu a pojęcie przeszłości 
i przyszłości zatraca swój sens. 

Pojęcie hiperprzestrzem jest coraz częś¬ 
ciej stosowane w powieściach s-f takich 
autorów jak; Iseac Asimov, Konrad Fioł- 
kowski, Malinowski, Zajdel, Trepka, 
Szczególnym „zaufaniem * 1 ' obdarzyłhipe- 
rprzestrzeń i problem zaniku czasu fsaac 
As im o v, pisarz amerykański, pochodze¬ 
nia rosyjskiego. Niemal każda powieść 
i opowiadanie Asimova dotyczy hiper- 
przestrzeni i podróży w czas i e. Dla Astm o- 
va bez różnicy jest czy akcja jego powieści 
toczy się w wieku XXX czy też pięćtysię- 
cznym. 

Oto fragment znakomitej* książki Isaaca 
Asimova „Koniec wieczności" doskonale 
ilustrujący zainteresowania tego pisarza. 

„... Wszedł do kotła w 575 stuleciu - 
bazowym stuleciu operacji, przydzielo¬ 
nym mu dwa lata wcześniej. Wiek 575 był 
najodleglejszy ze wszystkich, do których 
podróżował. A teraz przemieszczał się ku 
2456 stuleciu. Normalni© czułby się nieco 
zagubiony w tej sytuacji. Jego ojczyste 
stulecie leżało w odległej przeszłości - 
mówiąc dokładnie był to wiek 95..." 

Szerokie horyzonty rozwija także przed 
pisarzami literatury s-f pojęcie tachiświa- 
ta. W świetle teorii tachiświata możliwe 
jest istnienie dwóch wszechświatów rów¬ 
nolegle („na sobie"), pomiędzy którymi 
barierę stanowi prędkość światła, nie da¬ 
jąca się przekroczyć. Teoria ta omożJiwia 
pisarzom „rozchustanie" wyobraźni do 
woli. Wielu z nich wykracza nawet poza 
teorię tachiświata bądź rozszerza ją. Pisa¬ 
rze ci nadają statkom kosmicznym szyb¬ 
kości nad świetlne, pozwalają im opuścić 
nasz wszechświat, wysyłają statki kosmi¬ 
czne do cywilizacji antywszechświata, na¬ 
wiązują kontakty z nadistotaml innego 
świata. 

Tak więc wydawać się może,że fantas¬ 
tyka to beczka bez dna, do której wpadają 
wciąż nowe pomysły. Beczka ta rozwija 
naszą wyobraźnię i powiększa ilość sza¬ 
rych komórek. Być może jednak za miliar¬ 
dy lat ludzkości nie będzie już potrzebna 
fantastyka. Być może (I) uda się fantasty* 
kę pokonać, dokonać rzeczy przewyższa¬ 
jących nawet fantastykę, 

Mariusz Pączkowokl 


jegp policzki zdradliwie zaczerwieniły się z emocji,, s Id ną! głową 
i niedbale spytał: 

- lik? 

- Powiedziałam, że jesl kapuś - syknęłam* Nie mLałam wyj¬ 
ścia, wiedziałam, ie moja siostra nic ruszy się z pokoju 1 nfe 
kiwnie palcem w mojej sprawie, póki nie dowie się wszystkiego* 

- Powicdziabm, że jest kapuś - powtórzyłam - bo pobiegł 
donieść na ojca Picin, Ojciec Piotra nie dopilnował budowy 
wału, wał był za %Uby i woda go przerwała. Widziałaś przedeż* 

- Ojdec Piotra nie dopilnował? To on Jest winien? - Smarkul 
prawie krzyknął, ale pamiętał, że mama jest w mieszkaniu, jego 
krzyk byl dość ckhy, by nie przebić śdan. - To świetnie* To 

przedeż.*. 

Urwał i podejrzliwie ml się przyjrzał* 

- Więc nasz ojdec poszedł naslarżyćl A ty#,. No tak, Piotr d 
lego nie daruje. On już wie? 

- Nie, chyba nie - wzruszyłam ramionami. 

Moja siostra myśli krótko# ale Intensywnie. Przynajmniej 
zawsze tak twierdziła, Nie odzywała się do mnie, otworzyła 
szafę, znalazła dżinsy, w których wródla ze szpitala, sięgnęła do 



na chwilę drzwi j nasłuch rwała, co robi mama* a(e nie usłyszała 
nic, w mieszkaniu panowała niezmącona cisza. Nie speszona 


tym, a naw cl jakby ucieszona, zwróciła się wreszcie do mnie 

i powiedziała l 

- Jego trzeba ostrzec* jak fy lo zrobisz, to nie będzie miał do 
dębi u pretensji. 

- Mam oskarżać swojego ojca?! 

Smarkul niezdecydowanie kiwnął głową. Jeszcze raz zagłębi! 
się w rozmyślania, wetknąwszy ręce w kieszenie tak, że spodnie 
opuściły się co najmniej o dziesięć centymetrów* 

- Słusznie - powiedział. - Masz główkę. 

Nie mb Jam pojęcia, o co jej chodzi, ale wolałam nie zaprze¬ 
czać. Moja siostra jeszcze raz przytknęła ucho do drzwi i we¬ 
stchnęła z ulgą, choć nadal po drugiej stronie nie było nic 
stychać* Zawsze dychać', Jak ktoś chodzi albo coś robi. Mama 
siedziała pewnie w kuchni i martwiła się. Tylko wtedy, kiedy się 
martwi, jest bezczynna. No lak, nie było powodów do radości. 

- Słusznie - powtórzyła moja siostra* - Ty to lepiej zostaw 
mnie. . 

Mogłam się spodziewać, że spróbuje przejąć inicjatywę 
w swoje ręce i nie wolno ml było do lego dopuścić- Skutki 
działań Smarkula niejednokrotnie odczułam na własnej skórze, 
nie tylko zresztą Ja. Smarkul, by zeiwać Jabłko, chętnie ścinałby 
drzewa i łatwo mógłby dowieść, ic (o bardzo dobry sposób. 

- Ani mi tlę waż wtrącać - powiedziałam pospiesznie. 

- Za późno, kotku - mruknęła cynicznie* - Nic mogę opuścić 
siostry w nieszczęściu. Zresztą to ty przecież wymyśliłaś. Nie 
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możesz - podkreślrb - oskarżać własnego ojca. Ale Ja mogę. 

Usiadła przy mnte l delikatnie położyła rękę na moim kolanie. 
Dzięki temu kontrolowała moje ruchy, mogłaby w każdej chwili 
umknąć. 

- No, powiedz - kontynuowała - czy nie mogę? Popatrz na 
małego, głupiego Smarkula - zwróciła ku mnie dziecinną Iwa* 
rzyerkę i bezmyślne oczki; szybko ę przygotowała, już grab 
swoją rolę - ktery mówi, co mu ślina na język przyniesie- Jak 
wiadomo - wródb nagle do swego przemądrzałego tonu-mak 
dziewczynki są ufne, nie rozumieją skomplikowanych spraw 
dorosłych ludzi i mają także otwarte, szczere serduszka. Rozu¬ 
miesz? - zawołała z entuzjazmem* 

Cos mi świtało, ale pokrędUm głową. Smarkul wstał - domy¬ 
ślił się, że Ja się domyślam, a skoro nie zareagowałam oburze¬ 
niem, to wiedział też, że pójdę prawie na wszystko, byle moje 
stosunki z Piotrem się nie zepsuły* 

- No lak - powiedziała - lo ty chcesz grać naiwną. Dobrze. 
Jesteś moją siostrą i dla deble zrobię z siebie Idiotkę, ale chcę 
żebyś wiedziała, że ty Jesteś lak samo w to zamieszana, jak ja* 
Żebyś potem nie mogła powiedzieć; to len^upl Smarkul. Żebyś 
mi nie wyskakiwał* ze swoim wiekiem* Jesteś starsza, to jesteś, 
ale Jesteś w cielęcym wieku. Mama wie, co mówi. 

Miała mnie w ręku, więc gadab bez strachu* 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 



UŚMIECH NUMERU 

NAUCZYCIEL WYJAŚNIA pierw- 
s Łakom; 

- Jeśli ktoś z was będzie chciał 
m nFe o coś zapytać, n fech podniesie 
rękę, 

Kasia podnosi rękę. 

- No więc, co chciałaś, Kasiu? 

“ Nic, proszę pona ( ja tylko 
sprawdzam, Czy ten system funkcjo¬ 
nuj e,., 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI LITERACKIEJ 

„Małe kina" - z całę pewnością Kon 
stanty I, Gałczyński 


o 



S /kob - mruknęłam, - Jleszcze zdążę na trzecią 
lekcję. 

- Nie pójdziesz - powiedziała mama, - Pocze* 

kasz ru ojca. 

Nie palr/yla na mnie. 

- Muzę mnie będą pytali - podsunęłam* 

- Słupnie juz wystawione - odpowiedziała, - W ogolę jest 
koniec Mu jL Nk ważnego w szkołę sit; file dzieje. 

- Dyscyplina tzkolru alłowiązujt: - powiedział Smarkul, ale 
wcale nie ditul mi pomagać , badał tylko, jak dalece tlę mama 
zadęła. 




- Rodzinna także - burknęła mama i popatrzyła na nią. - Ty 
też marsz do pokoju i odpoczywać:* 

Smarkul wyskoczył z kuchni, a ja jeszcze próbowałam prosić 
□ pozwolenie pójścia do szkoły* Bałam się tego, ale i chciałam 
spotkać Piotra, przynajmniej go zobaczyć. Wiedziałabym od 
razu, czego się spodziewać. Mama nie ustąpiła, a 1 Smarkul się 
niecierpliwił, żądny nowin. 

- Aśka! - krzyknął* - |ak mama każe, tu trzeba natychmiast 
stuchac. Że leż 1y jesteś taka niegrzeczna. 

Ruszyłam więc da pokoju, rzuciłam się na tapczan i k, odwró¬ 
ciłam twarzą do ściany, ale moja siostra nie po to popierała 
mamę, by zostawić mnie w spokoju. Poczułam na swoich 
włosach i policzku jej suche, mocne pako, zwracające mnie 
w jej stronę. Nie ustępowałam, ale i ona się uparła, a kiedy 
napięłam mięśnie szyi, usłyszałam zawzięte, ciche sapanie, jej 
ręce zacisnęły się mocniej, szarpały teraz boleśnie za ucho, 
a jednocześnie fałszywy i czuły głos mojej siostry nalegali 

- Aśka, no popatrz na mnie. No nie martw się, no popatrz, 
no, cu się stało i 

Odepchnęłam ją, ale palce wróciły. Majstrowały kołu mojej 
głowy tak zręcznie, ie nie mogłam [ej przylać za lo, ie ciągnie 
mnie za włosy i szczypie w policzek, powiedziałaby, żi> to 
niechcący, a każda próba ukarania jej nieuchronnie sprowadzi¬ 
łby do pokoju mamę, 

- Daj mi spokój - krzyknęłam. 
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Smarkul odskoczył, bo wreszcie zwróciłam się ku niemu 

i siedziałam, a o to chodziło* 

- }ak się ma zmartwienia - powiedziała patrząc obok mnie, 
gdzieś na ścianę, obojętnie i jakby do siebie - to najlepiej się 
wyżalić bliskiemu czlowiukuwi* 

- Nie mam bliskich - warknęłam. 

- Któż może być bliższy - szepnęła - jak nie rodzona, 
kochająca siostra, 

- Tym mnie nie weźmiesz - zapewniłam* - Znam twoje 
sztuczki. 

- Ale może - powiedziała, ciągle jakby do siebie i ciągle nie 
odrywając wzroku od ściany - mogłabym wpłynąć na mamę. 
Może mama by się ulitowała, 

Miała rację. Mama ustępowała jej znacznie łatwiej niz mnie 
Poprosisz mamę, zęby mnie wypuściła t 

Westchnęła obłudnie. 

- Poprosiłabym z przyjemnością, ale przecież nie wiem, o co 
chodzi* Nie mogę zaczerpnęła tchu i przebrnęła przez trudne 

słowo-interweniować w sprawach, o których nie mam pojęcia* 

- Przezwałam ojca - powiedziałam* 

Smarkul na mgnienie oka błysnął ku mnie spojrzeniem, ale 
zapanował nad sobą i iiąglo obojętnie, prawie obojętnie, bu 


Do kont zenie na sir* 7 







































































































































































































































